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(Dokończenie. Ob. N. 12. 13. 14. Rozmaitości).

Cokolwiek ochłonąwszy, bierzemy się 
a wściekłością do doktora. Patrycyusz 
grozi batogami, ja pchnięciem noża naj- 
głębszem , jaki się da kiedy pod ziobra 
zasadzić, jeźli nas natychmiast nie wy
mienia i nie odda to co koniu należy.
Przerażony Bartolinetto wzniósł ramio
nami po uszy, błaga przebaczenia, po
godzić nas chce wybiegiem „co głowa 
to głuwaft ale to nie uchodziło ani u ko
biet ani u nas. Smeralda przezywa go 
szarlatanem, Libella chce mu oezy wy- 
drapać. Na próżno żali się doktorzyna 
na niewdzięcznoś*', nikt żałoby nie słu
cha, a o zapłacie ani m yśleć, wyśmie- 

, no go jeszcze. Na skinienie Libelli po
rywa Don Flamingo doktora za kołnierz, 
więc go szarpać, więc skubać, więc czo
chrać, trząść, przewracać, nakoniec znę
kanego w dziób i odniósł do Padwy.

A mv przy naszej zamianie zwraca- 
iny jady n? siebie. Miotają się klątwy, 
przekleństwa, groźby, byłoby się . do 
k.jów wzięło, tylko że w obawie byli
śmy, ażeby w drugim własnego ciała me

pokaleczyć, dało się wiec pokój kuła
kom. Bo kto teraz Orazio? kto Anto- 
nello? kto tu jest Nobile, kto Barkaro
la? moja głowa odw7cłuje się na uszlach- 
cone ciało jako większą połowę ludz
ką, i dowodzi żc kształt i budowa daje 
okrętom nazwdsko, bandera zaś to nie 
konieczny przydatek; czółno czółnem, 
chociażby dziesięć admiralskich bander 
na mem wywiesić. Mój zaś przeciwnik 
porównywra siebie do kolumny, 1 prawd 
że kolumna kolumną, dopiero nagłówek 
dowiedzie ż jakiego ona porządku; a je
go nagłówek jest niezawodnie szlache
tny koryntski, zate m i ciało szlachetne. 
Sprawa wytacza się przed damy, ale i 
one się mieszają, z kłutni naszej niema 
dla nich połowu, i radzą nam tymcza
sem wracać do W enecyi, niech spory 
nasze sądy rozstrzygą.

Zatem ozięble poszło pożegnanie, wra
camy w gniewach i zajadli na siebie. 
Ale wprzódy kiedy jeszcze bocian wy- 
czwarzał doktorem, ja , niewiem czy wie
dziony rozumem Memrna, czy instynktem
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Antonelia, schwyciłem paszkę z periira- 
pimpinem, która wypadła była doktoro
wi z kieszeni. — Przybliżywszy się do 
naszej gondoły, Antonello-Orazio, czyli 
mieszczańska głowa na szlacheckiem cia- 
iu , rzuca się z pańska na poduchy 1 roz
kazuje Orazio- Antonellowi stawać do 
wiosła. Zgrzytnęła zębami patrycyu- 
szowska głow a, ależ kiedy tylko jego  
chłopskie ręce umiały rudel prowadzić 
i wiosłem robić, więc musiał słuchać; 
za to przysięga, że się tej obelgi krwa
wo pomści, ale moja eccelenza w bar- 
karolskiej czapeczce na poduszkach, szy
dzi z peruki i puszastego kapelusza No- 
bkticli przy wiośle.

Wysiadamy wreszcie na piazzecle. Otl 
niechcenia wyciągam kiesę, którą znala
złem w mych nowych sukniach, i rzucam 
przewoźnikowi cekina. Niewdzięcznik! 
wrzeszczy: oddaj mi mcją kiesę, oddaj mo
je ^pierścienie, mój zegarek, moją głowę!

Poszanowanie, nędzniku, dla płaszcza 
patrycyusza! Czy uzuchwalasz się na 
moją uświęconę osobę? mówię mu. Ra
tujcie, ratujcie, wołam przed napaścią 
szalonego barkarola! — a on także w gło
sy1: ratujcie, ratujcie od łotra barkarola.

Zbiegła się zaraz nieprzeliczona gro
mada ludzi, ci obstają za jednym, ci za 
drugim, ale większa liczba za znaną 
wszystkim twaczą patrycyusza. Właśnie 
przechadzał śię Doża popod kolumny, 
słyszy takie zgiełk i, ł wysyła sługę są
dowego Messer Grandę ze zbirami po 
nas. Wzięto nas do więzień lnkwizycyj- 
nycli, zaprowadzono w osobne „Ouadri“ 
i jeszcze tego samego wieczora sła
wiono przed sądem.

Prokurator sądowy obwinia nas nie tyl
ko o czarną m agię, ale wnosi jeszcze  
cięższe oskarżenia potępiające nas o za
burzenie porządku publicznego, jakoby 
sprzysiężonych na pogwałcenie bezpie
czeństwa w państwie. „Do czego-to doj
dzie , zarzucił mówiąc, jeźli senatorowie 
i patrycyusze zaczną mieniać swe gło
wy jak peruki, jeźli się wstydzić nie 
będą zasadzać na siebie rybacką cza
pkę jak motłocb uliczny? Głowę stra
cić, rzecz ludzka; a dzieje republiki 
dają tego nie małe świadectwa, jak se
natorowie, hetmani wojsk, naw êt dożo
wie sami popadali takiemu nieszczęściu; 
ale posadzie sobie na kark głowę cu
dzą, do tego jeszcze głowę z gminu, 
to rzecz niesłychana. Co to za nie
przewidziane klęski urosną na naszą kon- 
stylucyę, gdy się pomięsza w jedno ciał- 
sko krew pańska i chłopska! Jakaż-to 
nie nastanie gmatwanina zasad arysto- 
krackich i demokrackich w jednćm item  
samćm ciału ? W co przejdzie statek nasz, 
którym się szczycimy już przeszło lat 
tysiąc? Państwo zagrożone, repuouka 
się rozpada, jeźli w tym tu przypadku, 
uwiedzeni niewczesną litością, nie wy
tniemy tego raka zaraźliwego od razu. 
Daję głos na śmierć, na ścięcie obudwu 
przenlew ieruów. “

Dziesięć czarnych gałek spadło do wor
ka na znak, że trybunał przyjął powo
dy oskarżyciela, na dowmd że wymowa 
jego za ścięciem głowy sprawiedliwa.

Sekretarz iukwizycyi odczytał nam wy
rok, jako o północy przypłacić mamy ży
ciem mądrość padewską. Czy też spo
tkało biedy człeka podobne nieszczęście
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jak nasze? Kto się poszczycić m oże, 
ażeby mu w przecięgu jednej doby dwa 
razy głowę ścinano?

A strażnik mego więzienia, Sior Sal- 
vadore był w zażyłości zu mnę od da
wna. Trzymałem mu raz dziecię do 
chrztu i odięd zkmotrzyliśmy się. Moja 
niedola rozczuliła go do łe z , szukał spo
sobu jakby mie pocieszyć, zaklinał się 
bogiem : duszę , że o bolu , kiedy ści- 
naję i mówić nie wario, to tak jakby 
pchła ukęsiła, albo szpilkę ukłół, nic 
Y.ięcej — także prawił, rozumiał ja  to 
lepiej _  ale dodał, że nim mię zetnę, 
pozwolę mi przyjęć świete sakramenta 
w kaplicy więziennej, a on za moję du
szę każe z własnego sześć mszy odpra
wić. Jam na to smutny potrzęsł gło
w ę, a łzy w oczach stawały. W tem 
genialna iskra wpada mi na myśl. Kmo- 
trze! mówię mu, na miłość świętych 
zwięzków które nas łęczę, zaklinam cię, 
ratuj patrycyuszo! oto masz pełnę kiesę 
w zadatku. Pan Memmo hojny jest, do
łoży jfczcze że swego we dwoje, we 
czworo, ale biegaj do niego, przypomnij 
mu schwytane perlimpimpino, niechże ci 
da przepis jak się z tóm obchodzić. Je- 
źli wszystko podług przep.su zrobisz, 
ocalejemy r&z jeszcze. — Sakadore po
macał worek, coś niedowierzał?*uściskał 
mi rękę z płaczem i poszedł.

Ciężko , ciężko toczyły mi się minu
ty. Próbowałem odmawiać różaniec, ale 
w ucisku serca ledwo się dało trzy gałki 
domówić, broga wętpliwość nękała mię, 
czy też proszek sam bez doktora bę
dzie skuteczny, czy może do tego po
trzeba będzie coś przymawiać, a kto wie

czy kmotr będzie tak zwinnym i akura- 
tnym jak należało? te i tym podobne 
myśli wysuszały mi mózg do reszty. 
Lampa przede mnę paliła się widocznie 
z niechęcię, wyraźnie czekała mm mię 
stracę, ażeby samej pójść na spoczynek. 
Rozpatrywałem się po ścianach, co moi 
poprzednicy tam popisali; w rozpaczy 
rzucam się na tapczan moje ostatnie le
gowisko, zamykam oczy — ale nieszczę
sny topor wciska się przez zaciśnionc 
powieki. W tein puka strażnik dc drzwi: 
Wstawaj Antonio, keiędz idzie! Wsta
waj. będziesz miał dość jeszcze czasu 
się wyspać na wieki!

Przypomniawszy spowiedź i absolu- 
lucyę, kata . topor, spełzła mi w pa
mięci jakoś cała trwoga; tyle tylko pa
miętam; że kichnęłem gwałtownie, oczy-m  
otworzył, I znalazłem się w mojem zwy- 
czajuem odzieniu, pod kolumnę Ś. Teo
dora, . to jeszcze, żem przed sobę zo
baczył Messer Orazia i dosłyszał jak  
na mnie wołał: Hej Antonello, wstawaj! 
godzinkę po Canał grandę!

Eccelenza! I chciałbyś jeszcze raz 
może w zaczarowany ogrod Don Porpo- 
rinazza? I my jeszczt żyjemy? i od
miana głów naszj ch spełniła się ? — Pa« 
Patrycyusz zmierzył mię Wzrokiem, ru
szył głowę co coś znaczyło, udał jakby 
nic o niczem nie wiedział, i tylkp su
rowo zapytał: czy ci się śni, czyś się 
upił? — W milczeniu odwięzuję gondolę, 
odtpchnęłem od brzegu, i przepłynęli
śmy tam i % powrotem, i żadnej nigdzie 
łodzi ani na oczy, czerwonćj i srebrem 
wykładanej. Pan Orazn przespał eałę
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god/iinę w spokojności niepojętej; przy
biłem do brzegu, obudziłem go ,  zakli
nałem jeszcze raz po cichu, by mi po
wiedział, czyli na przyszłość nie mamy 
się obawiać tryLunału? czyli na przy
padek me zachował iroszkę perhmpim- 
pinu? — Ale mój pan jaśnie wielmożny, 
trwał przy swojem, przezwał mię głu
pim , z czego pomiarkowałem, że mu try
bunał inkwizycji surowo nakazał mil
czenie, że umyślnie tak udaje, ażeby 
o zamianie głów i słych zaginął. Od- 

jak mi co ślina na język niosła, po
łykałem zaraz, przytłumiałem ciekawość 
w duszy, i odtąd ar.i przed patrycyuszem 
ani przed nil im nie wygadałem się z sło
wem. Wy moje dzieci pierwsi jesteście,

którym to pod klątwą i pod błogosła
wieństwem na mojem łożu śmiertelnem 
powierzam. Może byłbym o tym eałen  
zdarżeniu i sam zapomniał, g d js , mi 
rumatyzm czasami w karku tam gdzie 
rąbek nie przypominał, za każdą zmia
ną powietrza odzywał się — nie ma za
tem wątpliwości, że to tak bjło i pra
wda jest.

Terni słowy skończył mój ojciec swo
je opowiadanie; nadwątliło to jeszcze  
mocniej siły jego. Posłaliśmy śpiesznie 
po księdza do San Moise; przybył z Pa
nem Bogiem, miał zbawienną przemowę, 
która nas wszystkich do łez wzruszyła, 
dał umierającemu ostatnie pomazanie, i 
w jego oczach zasnął mój ojciec.

PIELGRZYM I W IE L K A M C N I W  RZYMIE.
W pobliżu do „Ponte sisto“ wznosi się roz

legły gmach nakształt pałacu, zwany „ Ospi- 
zio dei Pellc,jrim v' przeznaczony na przyj
mowanie tłoczących się do Rzymu ubogich 
pielgrzymów, i ażeby ich żywić darmo przez 
trzy dni. Familie naiznakomitsze rzymskie 
-zobowiązują się ślubami czynić obsługi piel
grzymom, i  składają między sobą braterstwo 
zwane: Atchiconfraternita dei Pellegrini. 
Osobne sióstr braterstwo składają damy i pa
nie z pierwszych rodzin rzymskich, i podej
mują słuzbe około pielgrzymek goszczących 
pod tyin samym dachem ale w oddzielnym 
gmachu.

Pielgrzym m u si się wywieść, że przybył ze 
stron dalekich, v mil najmniej sześćdziesiąt, 
inaczój nie może być przyjęty. Pomawiano 
konfraternię, ze Szwajcarów przyjmować nie 
chciała, p»d pozorem że z zamku Ś. Anioła 
niema mil sześćdziesiąt do gospody pielgrzy
miej. Miało to być przymówką do nieuki

Rzymian, atoli jeżli' umysł nie świetny z nauk, 
za to u Rzymian serce ludzkie, tchnie miło
ścią bliźniego, a wyznawców wiary świętej i 
pokory chrześeiańskiej tylu i więcej liczy niż 
inne ludy bluźnierców i odszczepieńców.

Pobożny obrzęd rozpoczyna się czwartego 
dnia w Wielkim tygodniu i trwa przez trzy 
dni do samej Wielkanocy. Wę czwartek 
o godzinie piątej z południa, rzyli dwudzie
stej drugiej na rzymskim zegarze, wyrusza 
cała konfraternia w procesji z pielgrzymami 
do kościoła Świętego Piotra. Każdy zB iac i  
prowadzi po dwóch pielgrzymów, przyodzia
nych w szare płaszcze z przepaską białą, a 
z kapturem jak widujemy u mnichów. Nie
którzy miewają jeszcze króciutkie zarzutk* 
podobue płaszczykom od deszczu, kapelusz 
o kresach szerokich, u pasa dzbanuszek z ty
kwy albo płoskę drewnianą, a w ręku kij piel
grzymi z krzyżem. Wielu lamuja płaszcze 
muszlami, a u wszystkich wisi przy pasku
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różaniec i krucyfi.- Gd kcłnieiza spajają owa 
pr^yszczepki nakształt rękawów, woliiu na 
w i a t r - puszczone, a pod szyją złożone dwa 
ręczniczki wąziutkie na wzór doktoratek dn- 
chownych. Za pielgrzymami śladem postę
pują pielgizymki w szarych płótniankach, idą 
parami za przewodniczką ubraną w bieli a na
leżącą do konfratermi. Przj bywają do ko
ścioła i stają szeregiem w bocznych nawach 
przed ołtarzem; tu po nabożeństwie i modłach 
zasiada kardynał penitencyarynsz slnchać spo
wiedzi pielgrzymów. Siedzi na podniesieniu 
i oczekuje z rozgrzeszeniem tych win, któ
rych odpuścić inny kapłan władzy by nie- 
miał. A wydarza się czasami; sam widzia
łem jednego.

Z tą samą ceremonią po ukończeniu nabo
żeństwa wracają na gospodę; gubią się w ce
lach, aż za znakiem dzwonka na Auioł Fań
ski, schodzą się do sali, gdzie cię zaczyna 
mycie nóg Pielgrzymom. Praca nie mała dla 
sióstr i braci konfraternii, bynajmniej ceremo
nia, gdzie tyle nóg zbolałych, rannych, oka- 
leczałych, w rzeczy samej jak niewolnicy naj
przychylniejsi obmywają, oczyszczają i zawi
jają. O drugiej godzinie ? północy idą wszy
scy do stołu w dwóch salach sklepionych, dłn- 
gich, gdzieby sin tysiące pielgrzymów zmie
ściło. Pićrwszą salę zdobią statuy i popier
sia założycieli; ściany /drugiej sali okryte są 
napisami z wymienieniem wszystkich legatów 
i legatorów jak idą za abecadłem; a sumy

legacyjne są „grorr.ae. Pielgrzymi siadają po
pod ściany, przegroda oddziela widzów^ i zo
stawia wolną przestrzeń braciom kofraternii 
w posłudze. Każdy z nich przypiął fartuch, 
i podaje co. potrzeba pielgrzymom; a sadowią 
ich podług naronowości, Włochów z Włocha
mi, Greków z Grekami, Sławmn z Sławiana- 
mi, Za mnie było najwięcej Włochów i Niem
ców południowych szczególnie z Austryi. Wiel
ka Brytania miała tylko jednego reprezentan
ta ,  potomka Erynii z Kilkeny.

Przed każdem nakryciem stoi miara wina 
w glinianym dzbanie i czarka, Lulka chleba, 
garnuszek z polewką, talerz sardelów, drugi 
z sałatą, trzeci z jabłkami i rodzynkami. Po
trawy widać że smacznie są przyprawione, 
stół czysty i ochędożnic nakryty. Już ławki 
pozajmowane, juz oko pielgrzyma uśmiecha 
się do dania, gdy w klcpadło znak dają na 
modlitwę. Jeden ze spólbraci występnje na 
ambonę, odmawia na głos krótką łacińską 
modlitwę, które ktoś ze swoich każdej naro- 
(HJwOsei przy stole tłumaczy; po modlitwie 
biorą za łyżkę. Eracia Jedni podają talerze, 
drudzy inną posługę czynią, przynoszą po
trawy z kuchni, odnoszą czary, nalewają wi
na, rozmawiają z pielgrzymami, i cała uro
czystość odbywa się z największą powagą.

Ale jak idzie ceremonia u Pielgrzymek, te
go mężczyzn! nie widzą, osobną mają usługę, 
a goście u nich same kobiety.

O p o w ia d a ł C h ev a lier  de G>»

Hrabia dArtuis przyjął w dom awój sekre
tarza , paniczyka z prowincyi; pisklę mło
dziutkie co za dom jeszcze nie wzlatywało. 
DoLra, poczciwa dusza; wypnszczony na świat 
przybył d® stolicy i na dwór książęcy z całą 
szczerotą prostoty wjejskićj.

Zdawało mu się ze w pałacu Wersalskim 
° Q u siebie na wsi; łaził po wszystkich ką

tach, zachodził do wszystkich pokojów, za
glądał do każdych drzwi, nie raz go wyłaju- 
no, ale niepoprjwny, ciekawości powściągnąć 
nie mógł.

Zabawkę z nim mieli dworzanie i oficero
wie hrabi d’Artois wielka. Prostoduszny, śle
po wierzył, usłuchał zawsze radj a na co 
go podmówiono święcie wykonał; wTprawdzie
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zawsze z takiej podmowy wychodził ze wsty
dem, ale żartu nigdy r.ie brał za mażę; przy
godę nieszczęściu przypisywał.

Ale ty c h  przygedek narastało co dzień, że 
gdyby sie ich dziś nie wstydził, a chciał spi
sać, miałby pamiętników tom spory. Sam 
hrabia d’Artois ubawił się nieraz z prostoty, 
jaka o nirrt opowiadano; najbardziej pomie
szały mu się tytuły i godności, traktował 
odźwiernych jak książąt, a ksituia samego jak 
równego sobie. Rozśmieszało to księcia, ale 
w uebroci swojej zakazał oficerom domu swe
go nadużywać tej szczerości niewinnej, i nie 
zdradzać zaufania jakie w  nich pokładał. Ah! 
mawiał książę, pozwólcie mu tej szczeroty, 
nie dłngo ją  straci.

Raz żaii się ten nowy sekretarz, — nazy
wał się hrabia ae barmos —  jednemu z dwo
rzan książęcych, że nie może otworzyć szka
tułki, gdzie chował listy sw ojej kuzynki i pie
niądze trzymał. Kluczyk mu się zepsuł, i 
z tym żalem udał »ie do tego dworza..ii.a, a 
miał do niego najwięcej zaufania, chociaż ten 
właśnie naj więcej z nim się drażnił Ale wtćj 
chwili oficerowi nie zbierało się na żarty, i 
odpowiedział opryskliwie:

.Ais foi“ mój luby, idź do ślusarza, ale nie 
do mnie.

Dobrze do ślusarza! odpowiedział de Bar- 
mes, ażeby mi śliczny kluczyk jeszcze na ko
wadle rozbił; ja  wiem, co to ślusarz!

Czegóż chcesz u kata?
Czy nie znasz mechanika jakiego, kogoś 

lepszego niż ślusarz?
Może chciałbyś ślusarza z rodowodem szla

chectwa? mówi oficer śmiejąc się.
Właśnie, właśnie, mówi de Bsrmes, takie

go by mi potrzeba.
Przedziwnie ! wpada mi na my ś l , —  żo ja  

tobie nic odmówić nie mogę! chodź ze mną.
Ale czy zręczny? pyta sekretarz.
O! najzręczniejszy człek na całą Francyę-
Może nadworny ślusarz?
Nadworny.

Słuchaj! mówi oficer, zatrzymując go pode 
drzwiami w jednym pokoju, czy słyszysz?

A słyrze w samćj rzeczy jak  pilnikiem pi
łuje.

Otóż wnijdź i powiedz mu czego chcesz.
A ty czemu rie pójdziesz ze mną?
Mam służbę; ale mi powiesz, jak ci naprawi.
Młody Charles wchodzi spokojnie, nawet 

nie puka, powitał ślnsarza od niechcenia, 
zresztą dosyć grzecznie, bo się już troszkę 
przejuł dworszczyzną.

Co Pan rozkaże? zapytał ślusarz nieco zdzi
wiony.

Przychodzę z robotą do ciebie, mój poczciw
cze, odpowiedział Charles.

Dziękuje! a komuż zawdzięczam rekomen- 
dacyę, mówi ślusarz uśmiechając się.

Pan de Seilhar oficer na dworze hrabi 
d’Artois zalecił mi ciebie.

Prawdziwie bardzou obowiązany pana de 
Seilbar.

Mówił żeś najzręczniejszy człek na całą 
Francyę, i wierzę temu, boś ubrany b-ardzo 
strój ,..e, i ..a ślusarza za pięknie. Musi ci 
się dobrze powadzić ?

Nie źle, Bogu dzięki. Czem -że Panu słu
żyć mugfc?

Oto prosiłbym cię, napraw’ mi ten kluczyk, 
i wyjaśnił, o co mu chodziła. Ślnsarz wy
słuchał uważnie, pojął, zaraz kluczyk wziął 
pod miech, i w kilka minut fjaprawif.

Charles widziwić się nie mógł, z jaką ła
twością to szło ślusarzowi, a najbardziej że 
miał ręce białe, niankietki z koronkami, i że 
wspaniale wyglądał.

Po robocie mówi sekretarz:
Mój przyjaciela, bardzo dobrze; a co ja ci 

winien ?
To z grzeczności; rad jestem że dworza

ninowi mego... mego miłościwego Pana Hr 
d’Artois mogłem przysługę zrobić.

O b! to tak nie uchodzi.
Już przy tern zostanie mój Panie, przykro 

by n j  było.
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Więc pozwolisz. że jak się zejdziemy, nie 
odmówisz Foczesue.

A wtedy! przyjmę Poczesne.
I sekretarz uradowany odszedł. Tego wie- 

izora przypadła na niego pierwsza służba. 
Hr. (TAriois bawił u królowej; potrzenował 
jakiegoś pisma dla króla, i zawezwał sekre
tarza.

Charles de Barmes wszedł i osłupiał; ustać 
nie mógł takie go drżenie po całem ciele por
wało. Król przypadkiem rzucił na niego oko, 
i zawołał wesoło:

Ali, mój gość!... a moje Poczesne? r )  
Młody sekretarz w myśli że popełnił zbro

dnię majestatu, padł z płaczem na kolana, 
ate go król pocieszył, i polubił właśnie za 
ten ża r t ,  że Charles de Barmes wkrótce wy
szedł wysoKo.

Młody sekretarz ma dziś lat siedmdziesiat, 
a jeszcze gdy nam te starą histćryę opowia
dał, płakał jak wtedy kiedy padł na kolana.

s ) Ludwik XVI w chwilach rozryw ki baw ił się 
w ślusarstwo.

W y p r a w y  tv  g łąb  A fry k i.

Zbliża, się czas gdzie i  horyzont środkowej Afryce 
się rozw idni, a może i pora, że jak  niegdyś ląd nie
znajomej Ameryki wystąpi państwem udzieluem i 
Afryka. Już od północy przyświeca oświata francu
ska w A lgierze, od południa Anglia zapowiada obszer
ne państwo u przylądka Dubrej Nadziei, od zachodu 
i  wschodu ścielą się kolonie francuskie i angielskie^ 
pod ich wpływem porastają krajowców osady i usta 
łają się w społeczeństwo ze światem cywilizowanym. 
Przepowiednikami nadchodzącej epoki są ludzie my
śli aw anturniczej, sądem tych co dalej nie pa trzą , 
ale w obliczu dziejów są-to mężowie z powołaniem, 
wykonawcy woli opatrzności, którzy za narzędzie słu ■ 
żą , jak  za narzędzie służyli owi sławni awanturnicy, 
którzy do dzikićj Ameryki zanosili promienie oświa
ty europejskiej I z tego względu sprawy ich , acz 
dla nas może Lcz żadnej chwilowej korzyści, godne 
są wspomnienia.

T rzech  młodych ludzi, trzech poruczników z indyj- 
skićj armii angielskiej, B urton , Speke i H erne, pu
ścili się dziś w zawód pielgrzymki awanturniczej od 
wybrzeży wschodnich w giąb Afryki.

Dnia 6. miesiąca Safar, a w naszym 29. Paździer
nika dniu zdaniem Moslemitów arcy szczęśliwym, 
ruszył porucznik B urton z  Aden w podróż aw antur
niczą ku głębiom Afryki wschodniej. Za przybyciem 
do Zeyli, zamiarem je s t jego użyć upływ u Szerma- 
cha, pana plemiericów Somali, zaopatrzyć się w zwie
rzę ta  ju czn e , i przyłączyć s i c  do jakiej karawany 
idącej do Hurrur, kraju gdzie jeszcze stopa euro
pejska nie była, chociaż tylko dziesięć dni drogi w iel
błądziej od wyhrzeży odległego. Roztropność pew nie 
nie była w tern wybierać drogę jak  można najniebez
pieczniejszą, ale niezłomna dusza Burtona sądzi, iż 
j"eźTrmu~5Tę ta  'podróż fóWićJOTfc, WSzólka lHTK”p6”

dalszej Afryce będzie tylko igraszką. Plemiona przez 
które przebierać się musi są Dankali i  Esa-Som ali, 
dzicz rozbójnicza bez żadnego pojęcia wiary, mało 
co świetlejsza od szczepu Gallawu, ale co do okru
cieństwa zupełnie mu równa. Jeszcze gdyby to szczę
śliwie przebył, i uszedł zęba lwiego, co arcy tru 
dno, ezekaja go w H urrurze groźniejsze przygody. 
Panujący w H urrurze Em ir, odziedziczył z ojca po 
ojcu pamięć srogości i okrucieństwa. Utrzymuje się 
u niego w tradycyi że byle F rankow it raz jeden tyl
ko jego kraj zobaczyli, już  by państwa pozazdrości
l i ,  a równie obawia się Egipcyan i Turków, i nie 
oustępuje go w dywanie dworzanin z gołym mieczem 
nad głow ą, na przestrogę co go czeka gdyby się za
pomniał a cudzoziemca do kraju przyjął. Przy takim 
składzie Emir pewnie nie da się uprzędzić. Do tpgo 
jeszcze grasuje te raz  w H urrurze sprosna zaraza 
ospy.

Zapędzał s i t  do H urruru już nie jeden przed B ur- 
tonera podróżny; pamiętają doktora Krapfa, jak  za
wiedziony w nadziejach wrócił w 1841; szczęśliwszym 
po nim nie był i Br.rker kapitan z indo-angielskiej 
floty, ani Francuz Rochel dT Iericourt, spełzły ich wy
silenia, musieli zaniechać podjętej pracy równie jak  
po nich inny śmiały Anglik Christopner porucznik 
przy marynarce indyjskiej. Nie mogąc wojskowi, si
lili się za nimi katoliccy k s ięża , ostatniemi laty nie
jak i B eke, ale ani im szczęśliwiej się nie powiodło. 
Ciekawa zatem czego Burton dokaże. W praw dzie po 
jego odwadze, śmiałości i wy trwałości spodziewać się 
można co najlepszego.

Plan jego podróżny jes t bardzo roztropny. Jedzie 
w charakterze kupca hindnstańskiego co w oryencia 
wiele znaczy, ma w posłudze dwóch Somalow zAde* 

" im , i  oprócz FegÓ~nalfrał towarów, sukna, paciorek,
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drobnych rzeczy stalowych , tytcniu i t. p ., Wiezie to 
na przedaż lub ckup jak gdzie przypadnie. Układny 
jest przytem, spodziewa się w iec w charakterze przy
branym wymódz na krajowcach przynajmniej jako- 
wychś względów dla swojćj osoby, jeź li nie poszano
w ania swego m ajątku; a gdyby miano sie targnąć na 
niego, gotów się do upadłego bronić.

Zamiarem jego jes t rozpoznać dokłaanie niewiado
my p „ tą l l:raj H u rru r, i czyli uie dałyby się otwo
rzyć nowe źródła obrotu handlowego, przedsiębier- 
czemu przemysłowi Anglii, Kraj słynie z bogactw 
płodów, ziemia niezm iernie je s t żyzna, miasta są lu 
dne, w około nich po wzgórzach rośnie kaw a, win
na macica, khal i w u rra , opływa w gumę i zioła le 
karskie, tak że może stanowić artykuł wywozn. Han
del tu  zrerzta  pewnie kwitnąć m usi, dowodem już 
to że H urrur zostaje stolicą handlu niewolnikami, i 
co rok przeszło po sześć tysięcy wyprewanzają ztam- 
tąd murzynów Gallawy, i rozwożą po Arabii i Egipcie.

Jeźli się Burtonowi uda wywiedzieć w H urrurze 
O tern co postanowił, a i towarów się s.roi„h pozbę
dzie alna go z nich obiorą, zamyśla przepraw ić się 
do B erbery, gdzie się zchodzi z d .„gim i tow arzysza
mi awanturniczego przeusiębierstw a.

Porucznik Spel.o z bengalskiej arm ii, zapalony my
śliwy wypiawil się jeszcze 13. Październ ika, i ocze
kiwać będzie Burtona w Berberze. Umiejętny zakres 
jego podróży je s t odkryć dokładny spadek wód tego 
k ra ju , m ajrc powody djmyślać się ze góry księżyce— 
Dżebol al 'Komri — bieżą od północy na południe, nie 
zaś jak  Ptoloineusz sądził w k ie i.n k ,, od wschodu na 
zachód. Puścił się ponal W adi N„gal, i jeźli do
mysł jego się spraw dzi, trzebi, będzie „zukać źródeł 
Nilu na zachodnich pochyłościach Cżelielu al Komri 
Podróż uprzyjemniać Lodzie Iowami i myślistwem, i 
zbierać wzory zoologiczne. 7j  Berbery, gdzie sie to
w arzysze zejść mają, zamierza puścić się w kraj je 
dynie z nazw iska „D hulhabanta-Soual!" -nany, a któ
ry  ma opływać w konie i wielbłądy Podróż odbywa 
także przebrany w siroju kupieckim.

T rzeci młody oficer porucznik H erne, pnśc ł  się 
dopiero po nich do Berbery także , a zamiarem jego 
je s t zbierać wiadomości jakie karawany w te strony 
zacnodzą, którędy idą , na jakich gdzie targowiskach 
się zb ierają; a najbardziej czyliby nie dato się do- 
ślcdzić drogi w głąb Afryki. Dobry geolog, p rze
szuka w ziemi Kurrum pokłady wegH w jakie, opły
w a, opatrzy wysepki nadbrzeżne gdzie guano, i po
równa gatunki gumy w tych stronach z próbkami któ
re  S ir W . Hooker porucznikowi B urton nadesłał.

Połączeni, w B erberze trzej towarzysze puszczą się 
społęin prosto na zachód w sam środek Afryki. — To 
je s t w krótkości pros rr.n  wyprawy, aw anturniczej za
pew ne, ale aajpoi zadniej zapowiedzianej.

Modła rzeźbiarska.
W ydał zeszłego roku C. G. Canus' w Lipsku „N au

kę o propoicyael, ciała ludzkiego", do tego dziesięć 
tablic objaśniających pruKtycimie to co ula każdego 

'm iłośnika sztuk pięknych, tćm bardziej malarz,, i 
rzeźbiarza będzie potrzennem.

Najtrudniejsza we wszystkich przedmiotach sztnk 
lilastycznych jes t oznaczenie i wynalezienie pewnćj 
stałej Modły, stałej Normy, według ktorćj lozm iar 
szczególnych części ciała, szczególnych członków 
z osobna i w stosunku wzajemnym oddanym być w i
nien A rchitektura szczyci się już od dawna podo
bną modłą, dla lego u n 'ej tak wszystko je s t pewnem, 
tak stano w ciera , że kto ją  doLrze pojął, nigdy nie u- 
czyni chyby w harmonii budynku. Żc postać ludzka 
podobną może i musi mieć modłę przeczuwali naj- 
p ierw si M istrze sztuki, każda też azkota stawiała do
myślne zasady, godząc na starożytnego Lisipa „Ka

non" stracony, o którym wspominają, że zaw ierał po
dobną modłę.

Czyli je j odszukał C aius, sądzić nie umiemy, ale 
to wiemy że jego modła dokładnie wymierza w szyst
kie członki, a je s t nią długość linii pacierza w grzbie
cie pod .ielona na troje, Jedna trzecia częsc długo
ści pacie rza, je s t u niego miarą stanowczą, podług 
której i do której stosuje się rozciągłość wszystkich 
członków tej osoby z której ta  modła je s t zdjęta ; i 
pokazuje że: długość od dolnej szczeki do w ierzchoł
ka głowy wynosi 1 modłę; obwóu głowy ma 3 modły; 
długość deki piersiowej 1 modłę, szerokość piersi 
w połow-ie 1 modłę, ramię 3 modły; reka 1 mudłe; 
górne udu 2 %  modły; doile udo 2 modły; noga od 
przegubu po koniec wielkiego palca 1 modłę; cały 
człowiek !)1 „ modły. Grzbiet zaś now' 0  narodzonego 
dziecięcia jes t '/„ dorosłego, czyli 1 modła.

P a m J a tk a  r o c z n ic y  s t o ie t n ie j  U n iw e r s y t e t u  M o s k i e w s k ie g o .

Obchód stuletniej rocznicy zakładu Uniwersytetu 
Moskiewskiego uświetniła ces»r >ka Biblioteka Peters- 
bnrgska wydaniem Fac-simila  pierwszej gazety ro
syjskiej z roku 1703 wydawanej pod nadzorem , czę
sto redakeyą. nawet korektą Piotra W ielkiego. W y
dany egzemplarz obejmuje rok cały 1703, złożony 
z 30 numerów gazetą, pismo jes t staro cerkiewne, a 
Itrzciohkt umyślnie do wzoru odlewane; obok oprócz 
tego sa odciski z oryginału litn g ra fw an e , wierne do 
reki Piotra. Poprzedza krótka wiadomość literacka

o gazetach rosyjskich, z przeglądem bibliograficznym 
tego co o nich pisano, w końcu dodany je s t obszer
ny spis rzeczy porządkiem alfabetycznym. Całość 
przedstawia w obrazie niemal cały żywot publiczny i 
polityczny Rosyi, jest niejako uzupełnieniem doku- 
mcnluw historycznych, i w istocie osobliwością pe
wnie wiecćj niż prosto literacką. Oryginałów tćj ga
zety 7, r.‘ 1703 znr-ją tylko dwa, i obydwa znajdują 
si» w cerarskićj bibliotece petersbnrgskiej.

Główny Redaktor Hf. S arzeiiaw a Sartyni. Z  e. k, galicyjskiej drukarni rządowej.


